
Cena numeru mk. 8. 
Nr. 139. Piątek 12 Sierpnia 1921 r.

Na G. Śląsku fen. 50. 
________________ Rok XII. j

CENY OGŁOSZEŃ : Na 1
etronie wiersz nonparelo- 
wy mk. 60—na 111 stronie 
mk. 50 — na IV stronie 
mk. 35 — N adesłane za 
wiersz garmontowy mk. 
75 — Drobne ogłoszenie 
po mk. 5 za wyraz. Naj­
mniejsze drobne ogłosze­
nie mk. 30. Ogłoszenia 
zagraniczne 100% drożej

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.

Redakcja i administracja 
główna mieści się pod 
Nr. 4 przy ul. Piłsud­
skiego w Sosnowcu.

Dąbrowa,  Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84

Adres dla listów i depesz 
„ISKRA**, Sosnowiec.

P renum erata  wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

Ł przeoyłką pocztowa 
mk. 175 miesięcznie.

O ddziały w łasne: W Bę­
dzinie, w Dąbrowie, w^ 
Szopienicach i na G. 
Śląsku.

Sosnowiec,  P i łsudskiego 4, Telefon 64.

Ojców N a o tw arte j scen ie  n a  G órze Z am kow ej 
—  w  dn. 14 i 15 sie rpn ia  —

H I T ow . o p e ro w e g o  
„ECHO” z K rakow a

g E

odbędzie  
—  się —

P o d  d y rek c ją  W a lie k  - W alew skiego .
P ie rw s z o rz ę d n i so liśc i i ch ó ry  w ykona ją  „H a lk ę ” 
—  —  —  M oniuszki i w yjątk i z innych oper. — —  —

A nons. w pon ied zia łek , d. 15 b. m. A nons.
WIELKA ZABAWA w  p a rk u . Z a rz ą d

11

g Kotły kupimy lA  hn 25 m. kw. powierzchni ogrzew.
— 7 atm. robocze ciśnienie —

O ferty  z g ła s z a ć  T ow . Akc. „ P O R Ę B A ” ^
p o c z ta  Z a w ie rc ie  s t .  Dr. Ż.  W. W. w

p  j j j  w to rk u  9-go sie rpn ia  do 15 sierpnia

' Vielki a t r a k cy jn y  film w t r z e c h  epizod.
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Cienie i bliski Parna
3. Trzeci epizod serji p. t.

j i i i s i t s l i i i i  H a s n i s i i l f
d ram a t w  5 cz. n a  tle  życia  ap aszó w  p ary sk ich

-teeeoeeeeeeeeeee;
Od poniedziałku 8| 

do 14-go sierpn a r.b u f i i i n w SOSNOWCU.

5-a i ostatnia serja

BBS

D ziś i dn i n a s tę p n e .

D la m łodzieży  dozw olone.

>j Chybiony Doping
B ohaterska ep o p e a  w  6 częśc iach  p rzy g o d y  

słynnego poszuk. A w an tu r.

Harry Peela.
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O d wtorku 9-go do niedzieli 14- sierpnia r. b.

D la  dzieci i m łodzieży  dozw olony.

Bezimienna
d ra m a t w 6 u ak tach  na  tle  rew olucji 

francusk iej.

A nons! W k ró tce  b ę d ą  dem . A nons! 

„Nana w  2-ch serjach  E m ila Z oli 

i Szary Czart w  p ięciu  serjach

P o czą tek  o sta tn ieg o  sean su  punktualn ie  f(| 
o godzinie 1 O-ej w ieczorem . ®

Sprawa G. Śląska 
rozstrzygnięta!

Linja Sforzy podstawą rokowań.

I

„ S z a r y  C z a r t  .
I p. t. Tragiczny poje ynek §
I. D ram at w  5-ciu w ielk ich  ak tach . •
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l poiiedzei rady mmi
Paryż, 11 sierpnia.

(Telegr. wł.).

Wczorajsze przedpołudnio­
we posiedzenie rady najwyż­
szej rozpoczęło się o g. II 
w ministerjum spraw za­
granicznych. Briand oznaj­
mił, że komisja rzeczozna­
wców sprawozdania swego 
nie zdoła wypracować przed 
godz. 7 wieczorem. Z tych 
powodów rada najwyższa 
dopiero w czwartek zająć 
się może spraw ą górno­
śląską.

Rada najwyższa zajm o­
wała się następnie  sprawą 
wojny grecko-tureckiej. P o ­
stanow iono w wojnie tej 
przestrzegać absolutną n e ­
utralność i nie mieszać 
się do sporu między T u r­
cją i Grecją. N astępne po­
siedzenie wyznaczono na 
godz. 4 p"o południu.

Paryż, 11 sierpnia.

O godzinie 4 od yło się 
drugie posiedzenie w mi­
n isterjum  spraw  zagranicz­
nych, i utrzymuje się n a ­
dzieja, że na nim doszło 
do porozum ienia w sprawie 
górnośląsk ' j „Intransi- 
g ean t“ di i, że rada 
najwyższa uchwały swej

co do podziału G. Śląska 
nie ogłosi zaraz. Najpierw 
bowiem m uszą m ocarstw a 
zapewnić spokój na G. 
Śląsku i przestrzedz rządy 
w Berlinie i Warszawie 
przed jakimikolwiek nieroz­
ważnymi krokami.

Wczorajsze posie­
dzenie popołudniowe

Paryż, 11 sierpnia.
(Telegr. wł.).

Na popołudniowej kon­
ferencji, która rozpoczęła 
się o godz. 4-ej rad ' n a j­
wyższa z a jm o w ^ a  t ,, na j­
pierw sprawozdaniem ko­
misji koalicyjnej dla kon­
troli lotnictwa niemieckie­
go, następnie  spraw ą po­
działu niemieckiej floty 
handlowej, a w końcu klę­
ską głodową w Rosji so­
wieckiej. Dalszą dyskusję 
w tej sprawie odroczono 
do czwartków- *o posie­
dzenia.

Po p o i l i  n
Posiedzenie  c z w a r tk o w e .

Paryż, 11 sierpnia.
(Telegr. wł.).

Prezydem  r epubliki Mil- 
lerand zaprosił dzisiaj 
członków rady najwyższej

na śniadanie w godzinach 
południowych. Z tego po­
wodu posiedzenie przedpo­
łudniowe rady rozpoczęło 
się już o godz 10 przed­
południem, tak aby o 12 
członkowie rady mogli wy­
jechać do Rambouillet.

Co najwyżej linja 
Sforzy dla Niemiec.

Paryż, 11 sierpnia.
(Telegr. wł.).

Z francuskiej strony do­
brze poinformowanej do­
noszą, że Niemcy powinni 
wyzbyć się wszelkiej n a ­
dziei uzyskania całego ob­
wodu przemysłowego. Co 
najwyżej otrzymają linję 
Sforzy. O statnia  decyzja 
zapadnie dzisiaj popołud­
niu po śniadaniu u prezy­
denta republiki, Milleranda.

Anglja już przed kon­
ferencją przestrzega­

ła Niemców przed 
iluzjami.
Paryż, 11 sierpnia.

(Telegr. wł.).
Z poważnej strony zape­

wniają, że rząd angielski 
już przed rozpoczęciem 
konferencji przestrzegał 
rząd niemiecki przed zbyt­
nimi iluzjami, dając do zro­
zumienia w Berlinie, że po­
dział górnośląskiego obwo­
du przemysłowego jest 
nieunikniony.

Iifllio solowa o M u  
mm\m® i  P i l s k i ?

Paryż, 11 sierpnia.
(Tel. wł.)

Spraw a podziału G. Ś lą­
ska jest już po części prze­
sądzona. Jak słychać, Lloyd 
George zgodził się na przy­
znanie Polsce n as tępu ją ­
cych 5 powiatów: pszczyń­
skiego, rybnickiego, bytom ­
skiego, katowickiego i zabr- 
skiego. Prócz tego miały­
by przypaść Polsce skraw ­
ki powiatu oleskiego i lu- 
blinieckiego w*’?z z mia­
stam i Lubliniec i Olesnem.



NA CZASiE.

o spokój wieczny dia poleg­
łych swych kolegów.

! tut?,’ nikt nie pomyślał o

Minęła, i hen za bory i 
lasy wygnana została groź­
ba nawały bolszewickiej.

Minęło niebezpieczeń­
stwo zagrażające życiu i 
mieniu tysięcy obywateli, 
minął strach, pożogi i nę­
dza.

Minęła — bo przecież nic 
wiecznie trwać nie może 
pamięć i troska o tych, 
którzy sprawili, iż dziś spo­
kojnie żyć możemy, bez­
pieczni o życie — robić mi- 
ljony, spokojni o mienie—  
drwić z nędzy i głodu zbaw­
ców niedawnych.

Minęła ta krzykliwa tro­
ska o byt naszych obroń­
ców, bo przecież oni już 
nie potrzebni, rolę swą ode­
grali, można więc o nich 
nie myśleć, lecz miast te­
go bawić się, szumieć i u- 
żywać, bo groźne Mane —  
Tekel —  Fares zmazane zo-

Sosnowiec, 12 sierpnia.
stało na zawsze i powoli 
w niepamięć przechodzi.

Tak sam o przeszedł 
dzień 6 sierpnia...

Przeszedł tak cicho, jak 
cichą jest sław a tych, któ­
rzy dzień ten pamiętnym  
uczynili.

Przeszedł tak spokojnie, 
jak spokojny jest sen tych, 
którzy życiem okupili uśw ie­
tnienie dnia tego.

Jeno nieliczna garstka 
dawnych bojowników o 
wolność — skromnym prze­
mówieniem przy grobie ś. 
p. Nowaka, na cmentarzu 
miejscowym, uczciła pa­
mięć poległych . ich kole­
gów — b o h a t e r ó w ;  
pełna tęsknoty, błagań i 
modlitwy pieśń: „W mo­
de ciemnej śpisz na wie- 
i“... p o p ł y n ę ł a  z 
liersi tej młodzi do stóp 
Jajwyższego, z błaganiem

tym. aby w najskromniejszy 
chociaż sposób, uczcić pa­
mięć nieznanych, poległych 
na szerokich rubieżach 
Polski — szermierzy o nie­
podległość.

Nikt nie zatroszczył się 
o los tych, którzy oddaw­
szy zdrowie i siły Ojczyź­
nie — dziś o żebraczym  
cnlebie kończą swój żywot 
burzliwy.

Nikt nie pomyślał o zła­
godzeniu nędzy i pospiesze­
niu z pomocą tym, którzy 
gdzieś pod płotem, z nie­
mą prośbą w oczach i ru­
mieńcem wstydu na twa­
rzy—  proszą o jałmużnę.

Nikt, nikt, nikt!...
Lecz wstyd nie na tych 

spada, których głód i brak 
środków zarobkowania 
zmusił do wyciągnięcia rę­
ki, lecz ci się wstydzić po­
winni, którzy syci i odzia­
ni — dawniej złote góry o- 
biecywali i w obiecankach 
się ścigali —  dziś dale­
cy są od ich spełnienia.

Legjony zdemobilizowa­
nych żołnierzy, zdrowych i 
silnych wałęsają się bez 
pracy, a nędza złośliwa 
szepce im w uszy i podju­
dza do czynów złych, mar­
nych i niskich.

Legjony kalek bez rąk, 
nóg, oczu, z ciałem  niby 
sito podziurawionym od 
kul, poszarpanym od bag­
netów i szrapneli wrażych, 
z cichą rezygnacją, z usta­
mi kurczem głodu wykrzy­
wionymi, z ciałem  pokale­
czonym, strzępami jeno 
dawnego munduru okry­
tym — trwają, wspomina­
jąc dni chwały, krzepiąc 
się myślą przeżytych zwy­
cięstw  i nadzieją zapłaty 
tam w górze, u stóp Spra­
wiedliwości.

Wy zaś, syci, spożywaj­

cie aaiej spokojnie krwa­
wy owoc trudów waszych 
obrońców, cieszcie się spo­
kojem i trwońcie nadal 
wolność, okupioną obelis­
kami krwi synów tejże 
co i wy, Matki — Polski.

Henryk Walczak,
b. legjonista.

Kronmo polityczna.
(Z  pism i telegram ów  w czo­

rajszych).

— D o Gdańska przybył d e­
legat ligi narodów Colbaum. 
Pow ierzono mu zbadanie w szy  
stkich spraw, co do których w  
toczących się rokowaniach  
polsko gdańskich nie doszło do 
porozumienia, a które mają 
być pozostaw ione do decyzji 
w ysok iego  komisarza ligi na­
rodów w Gdańsku, w zględnie  
samej ligi narodow. Colbaum  
ma także zbadać na miejscu  
sprawę polskiej m niejszości na 
rodowej w Gdańsku.

—  W obec krwawych zabu­
rzeń przeciw  ludności n iem ie­
ckiej w m iastach czeskich, n ie­
m ieckie frakcje parlamentarne 
postanow iły nie brać udziału  
w  posiedzeniu parlamentu cz e ­
chosłow ackiego aż do w yja­
śnienia sytuacji,

— W  ubiegłym  tygodniu w  
kiiku m iasteczkach w pobliżu  
M oskwy rozrzucono proklama­
cje, op iew ające, że tylko sam  
gosoodarz ziem i rosyjskiej m o­
że uratować Rosję od głodu, 
cholery i innych klęsk. W  
Serpuchow ie pop Marków w y­
głosił w  cerkwi na ten tem at 
przem ów ienie, przepow iadające  
bliskie przyjście cara. A jenci 
czerezw yczajki chcieli areszto­
w ać popa, ale tłum go nie dał, 
a naw et ukrył.

—  Prasa sow iecka kom uni­
kuje, że w przeciągu czerw ca  
w ładze sow ieck ie zdołały  prze 
tranzlokować na Syberję 50 
ty sięcy  ludzi, dotkniętych k lę­
ską głodu.

— Z  W arszaw y donoszą, że 
rząd Stanów Z jednoczonych  
jest skłonny udzielić P o lsce  w  
chwili obecnej kredytu w  w y ­
sokości 5 miljonów dolarów, w  
m aterjałach, pochodzących  z 
dem obilizacji wojskow ej. P o ­

Paryż, 11 sierpnia. 
(T el. w ł.)

Komisja rzeczoznaw ców  1 
trzej komisarze dla G. Śląska  
odbyli wczoraj w  ministerjum  
spraw zagranicznj ch naradę w  
sprawie podziału obwodu prze­
m ysłow ego,

W i a  o Mk siedź ziemi.
Paryż, 11 sierpnia.

(T el. w ł.)

Z e strony francuskiej za p e­
wniają, że komisja rzeczoznaw ­
ców  w ysila  się celem  dojścia  
do porozumienia. Z e  strony  
włoskiej tw ierdzą, że walka to ­
czy się o każdą piędź ziemi, 
ale z całą p ew nością  można  
oczekiw ać ugody. W łosi za ­
proponow ali, aby za utratę cz ę ­
ści obwodu przem ysło wego w y­
nagrodzić N iem ców  w ten sp o ­
sób, że poczyni się dla nich

Podpalaczka.
POWIEŚĆ.

123.

Po prawej stronie w owem 
podwórzu, przy wejściu na 
wschody, znajdowała się stan- 
cyjka odźwiernego. Nieco dalej 
w dziedzińcu wznosił się drugi 
budynek, połączony z pierw­
szym, do którego wiodły inne 
główne wschody.

Lucjan zwrócił się na prawo, 
by dojść do narzeczonej, miesz­
kającej jak  wiemy obok Joanny 
Fortier, zwanej w całym Cyr­
kule m atką Elizą. Przechodząc 
koło odźwiernej p o w i t a ł  ją  
uprzejm ie.

— A! spóźniłeś się pan dziś, 
panie  Lucjanie — w yrzekła żar­
tobliwie kobieta. — Panna Łu­
cja przygotowała śniadanie na 
jedenastą, a oto już  i południe 
minęło.

— Spieszę więc... do widze­
nia! I pobiegł na wschody.

Łucja poznawszy chód jego, 
stanęła we drzwiach otwartych.

Pochwycił ją  w objęcia, okry­
wając pocałunkami.

— Och! niegodziwy — mó­
wiła dziewczyna zarumieniona,

ustępstw a w spraw ie odszko­
dowań.

[o na to mówi Warszawa?
W arszaw a, 10 sierpnia.

Przedstaw iciel dyplom atyczny  
Rekordu dowiaduje się z p ew ­
nych źródeł politycznych, że 
sfery rządow e polskie otrzy­
m ały z Paryża w iadom ość, iż 
zdaje się nie ulegać w ątp liw o­
ści, że P olska otrzyma conaj- 
mniej 5 powiatów. Takie za ła ­
tw ienie spraw y uważa rząd 
polski za niewystarczające.

Niemcy szukają po­
rozumienia z Polską.

Paryż, 1! sierpnia.
(T el. wł.)

Gazety paryskie donoszą 
o rokowaniach polsko-nie­
mieckich celem doprowa­
dzenia do ugody w sprawie 
górnośląskiej.

« ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
lecz i szczęśliwa zarazem  — 
spóźnić się o pół godziny. Śnia­
danie niemożebnem będzie do 
spożycia, przygotowane, spalo­
ne... i ja , k tóra obiecywałam 
sobie dziś uczęstować cię dobre- 
mi potrawami. <

— W yborne będzie wszystko... 
zapewniam  ukochana — wołał 
wesoło Labroue — dowiodę ci 
tego, zajadając. Opóźniłem się, 
to praw da, ale nie moja w tem  
wina. Niepodobna mi b y ł o  
przyjść wcześniej.

— Dlaczego. W szakże w nie­
dzielę nie masz czynności w 
fabryce.

— T ak  sądzisz? A jednak 
dziś wstałem przededniem .

— Przededniem — powtórzy­
ło dziewczę zdumione — dla­
czego?

Lucjan powiadomił ją  o da- 
nem sobie przez Harm anta po­
leceniu co do wyprawienia prze­
syłki.

— Skoro tak... zyskujesz prze­
baczenie — odpowiedziała. — 
Siadajmy do stołu... jestem  bar­
dzo głodna

— A m atka Eliza? — zapy­
tał Lucjan, siadając przy stoli­
ku, świątecznie przybranym .

— Ol biedna ona ., nie przyj­
dzie dziś... nie ma wolnej chwi­
li... Pani Lebret zachorowała 
niebezpiecznie i m atka Eliza 
czuwa przy niej nocami, mimo

to musi roznosić chleb dwa ra ­
zy dziennie konsumentom. Za­
ledwie na parę m inut ją  widzę.

— Kochasz więc tę zacną ko­
bietę? — pytał Lucjan — nie­
prawdaż?

— Z całego serca!
— Masz słuszność... Ja sam 

mam dla niej wiele współczu­
cia i jestem  pewien, że nań 
zasługuje.

— Po zaślubinach Lucjanie, 
dotrzym asz obietnicy, jaką jej 
uczyniłeś... W eźmiemy ją  do 
siebie, osłodziemy jej starość.

— Mam nadzieję, że przy po­
mocy Bożej niezadługo nastąpić 
to będzie m ogło— odpowiedział. 
Ach! gdybyś wiedziała, z jakim  
upragnieniem  oczekuję tej szczę­
śliwej chwili!..

Tu chciał uścisnąć swą na- 
rzeczonę.

Łucja zlekka go odsunęła.
— Nie jesteśm y jeszcze mał­

żonkami — wyrzekła z uśm ie­
chem. — Złóż te pocałunki do 
kasy oszczędności... odnajdzie­
m y je późn ie j..

— Złośliwa/,..
— Nie!... czuwam nad włas- 

nem twem dobrem. Bądźmy jak 
wypada, poważni. Siedząc przy 
stole, myślmy o śniadaniu. Ja k ­
że ci sm akują te kotlety?

— Wybornie.
— Nazbyt się zrumieniły...
— Nie sądzę...

— Jestżeś wciąż zadowolo 
nym  ze swego stanowiska u 
pana HarmantP — pytała dalej!

— Czym zadowolony? — od­
rzekł w zamyśleniu — tak  pryn- 
cypał jaw nie okazuje mi wiele 
zaufania i właśnie mam cię po­
wiadomić o pewnym szczególe 
z którego jednak nie będziesz 
konteuta...

— Cóż takiego? — pytała ży­
wo — jakaś zła wiadomość?...

— Dobra, lub zła — odrzekł 
stosownie do tego, jak  ją kto 
pojmuje. Przez dwie niedziele 
widzieć się z sobą nie będziemy...

— Przez dwie niedziele... dla­
czego?

— W ypadnie mi być nieobec­
nym  przez dwa lub trzy ty ­
godnie; Pan Harm ant posyła 
mnie do Bellegarde ustaw ienia 
tam  nader ważnych maszyn i 
zastąpienia w tej czynności sie 
bie samego.

— Zatem korzystnem  to bę­
dzie dla ciebie?

— Bezwątpienia.
— Jedź więc... może to zbli­

ży term in naszego m ałżeństwa. 
Lecz będziesz do mnie pisywał... 
nieprawdaż?

— Codziennie... przyrzekam . 
Nie smuć się przeto moim odjaz­
dem, trzy  tygodnie prędko upły­
ną. Skoro powrócę, powitanie 
nasze da nam zapomnieć o 
troskach rozłączenia. Zresztą,

m iędzy tymi materjałami jest 
cały szereg bardzo cennych  
artykułów, które m ożna otrzy­
mać na wyjątkow o dogodnych  
warunkach.

—  Paryski korespondent 
„Daily Ekspress" dowiaduje 
się, że L loyd G eorge zd ecy ­
dowany jest poczynić u stęp ­
stw a w sprawie w ysłania p o­
siłków  na Górny Śląsk, nie 
w yśle jednak w ięcej niż jeden  
bataljon wojska.

«

Sprawa jeńców 
bolszewickich.

Z  partji jeńców  b o lszew ic­
kich, internowanych w różnych  
obozach polskich coraz w ięcej 
ośw iadcza się przeciw  w yjaz­
dowi do Rosji sow ieckiej Nie 
pom agają nam ow y delegatów , 
w ysyłanych  przez komisję bol­
szew icką z ulicy Chmielnej i 
dziś już niem a chętnych do 
powrotu. O czyw iście rząd pol­
ski jest w  kłopocie, co czynić z 
tą znaczną ilością jeńców,którzy  
nie m ogą już być traktow a­
ni jako jeńcy.

Niektóre oddziały jeńców, 
jak naprzykład, obsługą- 
jący szpital C zerw onego K rzy­
ża przy ul. Smoli.ej, oddział 
obsługi w ewnętrznej zamku, 
szkoły podchorążych, służba 
taborowa, służba wyładunkowa 
prz • m agazynach intendentury  
spełnia swój obow iązek bez 
żadnego zarzutu, to teź trakto­
wani oni są jak żołnierze i o- 
trzymują w szelk ie relacje na 
leżne żołnierzom polskim

Takie oddziały będą poży­
teczne, zarobią na swoje u- 
trzym anie i nic przeciw  p o zo ­
stawieniu ich pow iedzieć me 
m ożna, lecz znajdujące się w  
obozach w ielkie grupy bez­
czynne, gdy nie chcą wracać 
w obaw ie głodu sow ćepji, 
istotnie są ciężarem  dla pań" 
stw a polsk iego i chyba orga­
nizacja jakichś nadzw yczajnych  
robót publicznych m oże uspra­
w iedliw ić dalszy ich pobyt w  
P olsce, lecz już z dobrej w oli 
po odzyskaniu praw obyw a­
telskich, co jednak misji sow ie  
ckiej w ielce  się nie podoba i 
w zbudza protesty.

powtarzam, ta podróż wiele nam 
przyniesie korzyści. Pan H ar­
m ant dał mi za to wysokie wy­
sokie wynagrodzenie. Ach! gdy­
byś wiedziała o ile pragnę jak 
najrychlej zebrać mój kapitalik!

— Dlaczego się z tem śpie­
szysz, mając tak  dobre miejsce 
w fabryce?

— Jest ono dobrem, to p raw ­
da, lecz obok tego istnieją pew­
ne szczegóły spraw iające mi 
przykrość... później ci o nich 
opowiem...

— Czemu nie teraz?
— Nie! później — rzekł La­

broue.
_ — Jeżeli jest coś, co ci się 

nie podoba, poszuka, funduszu 
do zbudowania własnej fabry­
ki .. Znajdziesz z ł a t w o ś c i ą  
wspólników, teraz  zwłaszcza, 
gdy jesteś znanym.

— Pomyślę o tem wróciwszy. 
Mówmy teraz o czem innem. 
Otóż bardzo mi się to niepo- 
doba, że nie m asz przy sobie 
matki Elizy. Spokojny byłem  
gdy tu przybywała.

(c. d. n.)
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R a d a  nadzorcza  Z w iązku  
z iem ian  na zeb ran iu  w  dniu 2d 
lip ca  192 i r. jednog łośn ie  u- 
ch waliła:

W  chw ili p rzejśc ia  do  w o l­
nego  h and lu  zbożem  i zw iąza- 

J  nej z tern m ożliw ości n iebez- 
■ p iecznego  w zrostu  cen ra d a  

nadzorcza  Z w iązku  ziem ian 
w zyw a w szystkie zrzeszen ia 
ziem iańskie do  zastosow an ia  
środków , k tó reb y  sk ierow ały  
w szystko  zboże, p ro d u k o w an e 
p rzez  folw arki, a p rzeznaczone 
na  sp rzed aż , do  organizacji i 
insty tuc ji m ający ch  na celu 
bezp o śred n ie  zao p atry w an ie  
Spożyw ców .

R ad a  n ad zo rcza  Z w iązku  
ziem ian  p o tęp ia  bezw zg lędn ie  
sp rzed aż  zboża handlarzom , 
k tó rzy  m ogliby w yw ieźć je  z a ­
g ran icę  państw a , lub zrobić 
p rzed m io tem  spekulacji i tra-

mmi i i i .
Warszawa, 11 sierpnia.

k tow ać będz ie  jednostk i, k tó ­
reb y  się sp rzed aży  tak icn  d o ­
puściły , jak o  w ykracza jące  
p .zec iw  in teresow i n a ro d o ­
w em u.

D la zaspoko jen ia  najb liższych  
p o trzeb  ap row izacy jnych  rad a  
nad zo rcza  Z w iązk u  ziem ian  
zobow iązuje w szystk ich  cz ło n ­
ków  Z w iązk u  i w zyw a ziem ian, 
s to jących  p o za  Z w iązkiem , aby  
przynajm niej trzec ią  część 
p rzezn aczo n e j na  sp rzedaż o- 
gólnej ilości żyta, p szen icy  i 
jęczm ien ia  sp rzedali i d o s ta r- 
czyli p rzed  15 lis to p ad a  in sty ­
tucjom  pow ołanym  do  skupu 
zboża, a dającym  bezw zględną 
g w arancję  n iespeku lacy jnej 
działa lności. Insty tucje  te  b ę ­
d ą  p łacić  za zboże ceny, d o ­
brow olnie um ów ione, o p a rte  o 
n o tow an ia  g iełdow e.

K R O N I K A .
Kalendarzyk,

D ziś K lary  

Ju tro  H ipo lita  

W sch . słońca 4 m, 44 

Z ac h . „ 7 m. 26

sjCud nad W isłą“. K o m i­
te t obchodu  sierpn iow ego  na 
Z agłęb ie zaw iad am ia  ogoi spo 
łeczeń stw a . że p rog ram  u ro ­

c z y s to ś c i  dnia 16-go sie rpn ia  
„C udu W isły “ rozłożono na 

j 2  dni,
™ W  dniu 14 sierpn ia  o d b ęd ą  

się: sp rzed aż  u liczna znaczka
na inw alidów  b. w ojskow ych  i 
ich rodzin  z Z ag łęb ia  oraz  o d ­
czy ty  r.a tem a t u roczystości w 
B ędzin-e, D ąbrow ie, Z aw ierc iu , 
C zeladzi, G rodźcu , R ogoźniku, 
D obieszow icach , B obrow nikach, 
W ojkow icach  K om ornych , P ia ­
skach , Z ag ó rzu , K lim ontow ie, 
D ań d ó w ce, S trzem ieszycach , 
N iw ce o raz  O lkuszu i W o l­
b rom iu .

W  dniu 15, w poniedziałek:
1) sp rzed aż  uliczna znaczka ,
2) zjazd b. w ojskow ych z Z a- 
g ęb .a, 3) m sza połow a, 4) po- 
c.;*ód narodow y  i o dczy ty  w 
Sosnovs cu.

Z b ió rk a  b. w ojskow ych  o g. 
10 na ul. C erk iew nej, obok 
sta re j cerkwi; dla ko rporacji i 
poszczegó lnych  zrzeszeń  o g. 
10 i pó ł p rzed  dw orcem  W .W . 
M sza po łow a o godz. 10 i pó ł 
p rz ed  dw orcem .

S tro n ę  teczn iczną obchodu  
p rzek azan o  kom endzie zw. 
strze leck ieg o  w Sosnow cu, ul. 
P iłsu d sk ieg o  20, k tó ra  udzie la  
inform acji za in te reso w an y m  co 
dziennie od godz. 17 do  19.

K om ite t o b ch o d u  w zyw a 
W szystkie pub liczne o rg an izac je  
Z w . strzeleck iego , ko rpo racje , 
Z rzeszen ia  oraz ca łe  sp o łeczeń ­
stw o  Z a g łę b ia  do w spó łudzia łu  

■  T obchodzie i ofiarności, aby  
uczczenia  b o h ateró w  naszych 
nie kończyć ty lko  frazesam i 
lub  chęciam i, lecz czynem !

Z abaw a w  parku. W  d.
15 b. m,, t. j. w  pon iedzia łek  
Z w iąz ek  górniczy Z je d  nocze- 
n ia  zaw . polsk iego  (filja S ielec) 
u rz ąd za  w  p ark u  sie leck im  za- 
>awę ludow ą, u rozm aiconą 

n adzw yczajn ie  s ta ran iem  g ó r­
n ika po lsk iego .

G rać  b ę d ą  dw ie o rk iestry : 
Z w ią z k u  zaw . po lsk iego  p od  

a tu tą  dyr. C up iała  i II p. p. 
p o d  b a tu tą  por. S łobodziana.

P oczta , kw iaty , lo sy  szczę­
ścia (k ażd y  w ygryw a!), b u fe ty

zao p a trzo n e  su to  w jed zen ie  
zdrow e i sm aczne.

9/  zab aw ie  w eźm ie też udział 
Z w iązek  strzeleck i, co p rz y ­
czyni się n iem ało  do  jej oży­
w ienia.

C zęść zysku z zab aw y  p rz e ­
zn aczo n a  jes t na inw alidów  
w ojennych.

W ejśc ie  d la  do ro sły ch  o zn a­
czono na 40 m k„ jlzieci i żo ł­
n ierze  p łacą  połow ę.

T -w o  rzem ieś ln icze  w
S osnow cu  prosi cz łonków  o r­
g an izacji rzem ieśln iczych , k tó ­
rzy  b ra li u d z ia ł w  rozbrajan iu  
n iem ców  o zg łaszanie się do 
lokalu s to w arzy szen ia  „R ze­
m ieślnik" p rzy  u licy  S ienkie­
w icza nr. 7 codziennie o d  go ­
dziny 9 rano  do 6 w ieczorem  
do  dnia 14 sierpn ia  r. b.

O reparacje dom ów  zruj­
now anych. W  każdym  m ie­
ście w  Z ag łęb iu  zna jdu je się 
znaczna ilość dom ów , k tóre 
nie są zam ieszk iw ane z p o w o ­
d u  kom pletnego  ich zru jnow a­
nia. W szęd z ie  d aje  się od czu ­
w ać brak  m ieszkań, to  też  p o - 
żąd an ą  jes t rzeczą, aby  w ła ­
ściciele ty ch  d om ów  p rz y s tą ­
pili do  ich  reparac ji. Jeżeli ci 
nie chcą, to  w inny to  u sk u te ­
cznić m agistra ty . T e ra z  po  te ­
m u n a jlep sza  po ra . Bezdom ni 
o trzym ają  m ieszkan ia , b e z ro ­
botni zaś p racę  i za ro b ek .

Echa pożaru fabr. o le ­
jów . P roszen i je s te śm y  o za ­
znaczen ie , że fabryka o lejów  i 
sm arów  w  Sosnow cu W ł. A n- 
d ryszew sk iego , k tó ra  sp łonęła  
p rz ed  tygodniem , nie by ła  u b e z ­
p ieczona.

Lasy p łoną. W  ubieg ły  p o ­
n iedzia łek  sp ło n ęło  k ilkanaśc ie  
m órg  lasu, n a leżąceg o  do m a­
ją tk u  R ok itno  - S zlacheckie. 
P rzy czy n a  p o ża ru  nie u sta lona.

R ów nież w  p o n ied zia łek  ub ie­
gły  sp ło n ę ła  znaczna p rzestrzeń  
lasu  rządow ego , p o ło żo n eg o  za 
s tac ją  Z ąb k o w ice , a s tan o w ią­
cego  w łasność  pp. M azurk ie­
w icza i Szczuki. P o ża r p o w ­
s ta ł z tle ją cy c h  traw  suchych  
z p o p rzed n ich  pożarów , k tó re 
nie zupełn ie by ły  ugaszone.

O z n iew a g ę  krzyża. P ro ­
boszcz parafji m arjaw ick ie j w 
S osnow cu zam eld o w ał policji, 
że okoliczni m ieszkańcy  d o ­
pu szczają  się zniew agi u s ta ­
w ionego na cm en ta rzu  kościel­
nym  krzyża, n a  k tó rym  p rzy ­
m ocow any jes t w izerunek  C h ry ­
stusa .

P o  p rzep ro w ad zen iu  śled z tw a  
ustalono , że zniew agi krzyża 
dopuszczali się m ieszkańcy  
dzieln icy  pogońskiej, 19-letni 
chłopcy: Jan O ., Bolesław  K., 
S te fan  K. i M ieczysław  G. 
S p raw ę sk ierow ano  n a  d rogę 
sądow ą.

A resztow anie uzbrojo­
nych przem ytników . W czo ­
raj po  południu , s traż  g ran i­
czna w  Sosnow cu a resz to w a ła  
p o d czas usiłow ania p rze jśc ia  
g ran icy  clwuch m ło d y ch  m ę ż ­
czyzn, w w ieku 1. 21— 22 . P rzy  
aresztow anych  znaleziono u k ry ­
ty  karab in  svst. „M auser" o b ­
cięty, o raz 14 nabo jów  ostrych , 
Z nalez iono  p rzy  nich  rów nież 
fa łszyw e dokum enty  P o d czas  
ś led z tw a  ośw iadczyli, że jeden  
z n ich  n azy w a się P ry m u s Jó­
zef, pochodzi z k ieleck iego  
drugi zaś T om asz  Keller, z 
G órnego  Ś ląska. C iążą na  nich 
za rzu ty  n ap ad ó w  na posterunk i 
i ostrze liw an ie  tychże. S p raw ę 
sk ierow ano  do sędz iego  ś led ­
czego, aresz tow anych  osadzono 
w  w ięzieniu m iejscow ym .

U siło w a n ie  kradzieży.
D o m ieszkania S tan isław a T a r ­
ka p rzy  ul. A le ja  nr. 10 w 
S osnow cu, zak rad ł się 19-letni 
M ieczysław  G iełżycki z S osnow ­
ca i dob raw szy  się do szafy, 
u siłow ał sk ra ść  g a rd e ro b ę  k tó ­
rą  p o w y rzu ca ł n a  pod łogę i 
zaczą ł pak o w ać. Z o s ta ł p o ch w y ­
cony na go rącym  uczynku  i 
o d d an y  w ręce  policji. S p raw ę 
sk ierow ano  do sądu .

Na gorącym  uczynku. Z a ­
m ieszkały  w  B ędzinio Jakób  
R. sk rad ł w m ieszkaniu  E w y 
R ozenbergow ej g ard ero b ę  i 
bieliznę. S kradzione p rzedm io ty  
zap ak o w ał i w yszed ł na ulicę, 
a natknąw szy  się na policję, 
p o cz ą ł uciekać. Z ło d z ie ja  p o li­
cja a resz to w ała .

A m ator b iżuterji. W  skle­
p ie jubilerskim  D aw id a  F irsten- 
berga  w B ędzinie, m ieszkaniec 
tam tejszy  A nton i K. og ląda jąc  
z ło tą  o b rączk ę  w arcości 4 tys. 
mk. schow ał ją  po ta jem n ie  do 
kieszeni i n iep o strzeżen ie  chcia ł 
sk lep  opuścić . P oszkodow any  
m anew r w p o rę  zauw ażył i 
am ato ra  cudzej w łasności o d ­
d a ł w  ręce  policji.

Z agadkow a ’śm ierć. Z a ­
m ieszkała  w  P o ręb ie  A n ie la  
G a jd a  zm arła  nagle w d. 8 
sierpn ia  r. b. P o n iew aż  za c h o ­
dzi podejrzen ie  o trucia , p rze to  
zw łoki zabezp ieczono  do czasu 
p rzep ro w ad zen ia  sekcji sądow o- 
lekarskiej.

Napad bandycłfi. O  godz.
1 w nocy  z so b o ty  na n ied z ie ­
lę, n a  id ącą  z K ozieg łów  do 
M yszkow a m ieszkankę S o sn o w ­
ca M arjńnnę G ię tk o w sk ą  na 
szosie  po m ięd zy  w sią P o s tę p  a 
M yszkow em  n ap ad ło  4 d rabów . 
B andyci z rab o w ali n ap ad n ię te j 
dw a koszyki z ży w n o śc ią  i 
g a rd e ro b ę  w arto śc i 20 tys. m a ­
rek . P o  d okonan iu  rabunku , 
b andyci zbiegli.

TELEGRAM .
M i  dla p ilów .

W arszaw a, I I sierpnia.
(P rzez  telef.)

Dziś w  W arszaw ie  zo s ta ła  
p o d p isan a  um ow a m iędzy  ra d ą  
z jazdu  p rzem y sło w có w  górn i­
czych a zw iązkiem  zaw o d o ­
w ym  robo tn ików  przem ysłu  g ó r­
niczego, n a  m °cy  k tó re j z a ro b ­
ki, ok reślo n e  w  um ow ie z d. 
1 czerw ca, podw yższone zo­
s ta ły  o 60 p rocen tów .

N ow a um ow a obow iązu je 
do 1 październ ika r. b.

Strajk metalowców.
W arszaw a, 11 sierpnia .

(P rzez  telef.)
R o zp o czął się dzisiaj s tra jk  

m etalow ców . P orzuciło  p ra cę  
około  5 tys. ludzi. Ż ąd a n ia  
ekonom iczne, a  w  p ierw szym  
rzędzie  żądan ie  podw yższen ia 
p łacy  o 75 proc.

v^nrzes=:;ansK: zw iązek  w y ­
d a ł o d ezw ę p rzeciw stra jkow ą ze 
w zględu  n a  G. Ś ląsk , ale o d e ­
zw a ta  p o zo s ta ła  bez echa.

Isadu Kojskowese.
W arszaw a, 11 sierpnia.

(P rzez  telef.).'
P o  dw udniow ych  ro zp raw ach  

p rzy  d rzw iach  zam knię tych  sąd 
w ojskow y ogłosił w yrok  w  sp ra ­
w ie o n ad u ży c ia  p ien iężne 
a tta c h e  po lsk ieg o  w R zym ie 
p u łk o w n ik a  P onińsk iego  i jego  
a d ju ta n ta  m ajo ra  P ogórsk iego . 
P u łk . Ponińskiego  un iew inn io­
no, P ogó rsk ieg o  sk azan o  n a  3 
m ies. w ięzien ia bez za s to so w a­
nia am nestji.

W  liczbie św iad k ó w  zn a jd o ­
w ali się min. Skirm unt i gen. 
R ozw adow ski.

W arszaw a, 1 1 sierpnia.

(P rzez  telefon).

K artk i n a  n iew y d an y  p rzez  
m ag istra t cukier p ask a rze  sk u ­
pow ali, p łacąc  26 ty sięcy  mk. 
za sto  kartek . T y m czasem  
m ag is tra t w szystk ie  kartk i un ie­
w ażnił i ogłosił, że na  n iew y ­
d an y  cukier b ę d ą  w ydane n o ­
w e kartki. Jed en  z paskarzy , 
k tó ry  skup ił kilka ty s ięcy  k a r­
tek, obecn ie bezw artośc iow ych , 
pow iesił się  z rozpaczy .

DENDYSTA
I. SZATENSZTEIN

SOSNOWIEC, M odrzejow ska 3 
Godz. przyj, od 10— 12 przed  poł.

„ „ „ 3—  6 po poł.

P la c  4 i pć!'m orgow y p o d  M a- 
ło b ąd zem  n ad  rzeką Cz. P rzem - 
szą  obok elektrow ni, n aaa jący  
się po d  b u d o w ę fabryki do 
sp rzed an ia  naty ch m iast. W ia ­
dom ość w „Iskrze" od 10 do 

12 p rzed  po łudn iem .

Poszukuje się dwóch 
pokoi z kuchnią.

Zgłoszenia do Iskry w S o ­
snowcu pod „Mieszkanie"

D O K T Ó R

Marla Dzlerłsnewko
D ąbrow a Górnicza

róg ul. K rólew ej Jadw igi 
i Sław kow skiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E ,  
o rdynuje od 8 do 9 rano  
i od 3 do 7 po południu.

D óktór M edycyny

25ł. Bitny-Szlseiita
B o rd y n a to r k lin ik i chorób sk ó r­
n y ch , w enerycznych  i tnoczo- 
płciow ych A naliz , m ikroskop, 
od 11 —1 po poł. wiećz od 6 —8 

panie od 5— 6.
Ul. Małachowskiego Nr. 16.

mmmmmm
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T A R G I
-KDSCHODNIE

Z g ła s s e t la  przyjm ują do  dnia 2 0  sierp n ia  1921:
B iuro  „ T a rg ó w  W schodnich** w e  L w o w ie , A k a d e m ic k a  17. 

„  „ „  w  K rak o w ie , D łu g a  1.
„  „  „  w  W a rsz a w ie , S z p ita ln a  1.

„ R e k la m a  Polska*4, „ W a w “ , ,.K om i8po l“ , „P o lsk i G lo b 44, 
„ P ro n ta 44 „ P o lb a l44, „P o lsk i L lo y d 44 o raz  w szy stk ie  ich  o d d z ia ły .

W sz e lk ic h  in fo rm ac ji w  sp ra w a c h  tra n sp o rto w y c h , c ło w y ch  i im p o r­
to w y ch  u d z ie la

Biuro T ra n sp o rto w e  „ T A R G Ó W  W S C H O D N IC H ", 
L w ów , p lac  H alick i 15,

r e p re z e n to w a n e  p rzez  to w a rz y s tw a  tra n sp o r to w e  „P o lsk i G lo b “ , „P o lsk i 
Lloyd*4, „ P ro n ta 44 i „ P o lb a l1*.

W  czasie  trw a n ia  „T argów *4 o d b ę d z ie  s ię  m ię d z y n a ro d o w y  k o n k u rs  o rk i 
p a ro w e j i m o to ro w e j, o rg a n iz o w a n y  p rz e z  firm ę  „ P io n 44̂  w e  L w ow ie , 
—  —  —  k tó ra  też  p rz y jm u je  z g ło s z e n ia . —  —  —

DOM HANDLOWO - SPEDYCYJNY

U N I O N ”
w S o s n o w c u

p o d aje  do publicznej w iadom ości, co n a s tę p u je  :
W skradzionej nam  k ase tc e  w dniu 9 b. m. zna jdow ały  

się o p ró cz  g o tów ki n a s tę p u ją c e  w eksle :
1 w eksel na  Mk. 120.000 —  w y staw io n y  p rzez J. W ien e ra

w Ł odzi,
„ „ ,, 15.000 — „ „ H. R otsz ta jn

w  Sosnow cu
„ „ ,,niem.4OO0 — „ „ J. S te in itza

w  S osnow cu
n astęp n ie  1 pozw olen ie na  w yw óz do K atow ic Mk. niem . 36.000.

1 pożyczka p ań s tw o w a d ługo term inow a na sum ę m arek  
5000, oraz 24 sztuk  m iljonów ek, a m ian o w ic ie :

■ No. No. 0337245, 0337246, 0337247, 0260552, 0260553, 
0260554, 0260555, 0337505, 0337506, 0<37507, 0261512, 0261513, 
0261514, 0262213, 0262214, 0262208, 0262209, 0262210, 0262211, 
0262212, 1692357. 1758684, 1758685, 1758686.

Ost rzegamy przed nabywaniem takowych.
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D O M
H and low o-P rzem ysłow y .

S p . Z  og r. o d p .

O ddział Sosnow iecki
ul. K o ł ł ą t a j a  9 1 p ię tro  

tel. —  91.

—  N a sk ładzie  —

w  B ędzin ie
p o siad am y  S T A L  

o w y trzym ałośc i 50 
do 60 k g .' n a  m ili­

m e tr k w ad ra to w y  
n as tęp u ją cy ch  w y­

m iarów  :

8
8

10
9
9

14
13
14 
7

sztab- 
wiąz.

 ncc 1r~—6.

sztab-

16
18
19
26

-32
24

m m śr. —  504 
„ -  500 
„ -  496 
„ - 4 9 6  

mm . kw ad. 415 
415

62X  13 m m  420 
56X 12 „ 280
78X 13 „ 290

3

4 
4

12
4 
2
5 
4 
7 
3

m m  sr.

STATUT MIEJSCOWY
o wprowadzeniu w m ieście Sosnowcu przymusu szkolnego dla młodzieży, pracu­
jącej w zakładach rzemieślniczych, przemysłowych i handlowych, uchwalony przez Ma­
gistrat m. Sosnow ca i zatwierdzony na posiedzeniu Rady Miejskiej w d. 3 marca 1921 r.

A rt. I .
M łodzież p ra c u ją c a  w zak ład ach  rzem ieśl­

n iczych, p rzem ysłow ych  i h an d lo w y ch  w  m. 
Sosnow cu, w  w ieku od  la t 14 do 18, obow ią­
zan a  jes t do  uczęszczan ia  do szkół zaw o d o ­
w ych  d o k sz ta łca jący ch .

A rt. 2.
W  celu u rzeczy w istn ien ia  za sad y  w y ­

m ienionej w art. 1, M ag is tra t m. S osnow ca 
w inien o tw ierać  w odpow iedn ie j ilości zaw o­
dow e szko ły  d o k sz ta łca jące .

A rt. 3.
Ś rodki p ien iężne n a  p o trzeb y  w ym ien io ­

n y ch  zak ładów  czerpane są:
a) z funduszów  p rzezn aczan y ch  p rzez  

o rgany  sam o rząd u  m iejskiego,
b ) 'su b w e n c ji ud z ie lan y ch  p rzez  p a ń ­

stw o,
c) sk ładk i p ob ieranej n a  te n  cel od  za ­

k ład ó w  p rzem ysłow ych , rzem ieśln iczy ch  i 
h and low ych  w  stosunku do  ilości z a tru ­
dnionych  pracow ników ,

d) z fundacji zap isów  i darow izn .
A rt. 4.

D la w p ro w ad zen ia  w  życie niniejszego 
s ta tu tu  i czuw ania n ad  jego  w ykonaniem , 
p o w sta je  przy  W ydzia le  Szkolnym  M agistratu  
K om isja  N auczan ia Z aw o d o w eg o , w  sk ład  
k tó re j w chodzą  2 p rzed staw ic ie le  R ad y  M iej­
skiej, I p rzed staw ic ie l M ag istra tu , In spek to r 
O ch ro n y  P racy , K ierow nik  W y d zia łu  S zko l­
neg o  o raz  K ierow nicy  szk ó ł d o k sz ta łca jący ch . 
K om isja  m a p raw o  k o o p to w ać  rzeczo zn aw ­
ców , lecz bez g łosu decy d u jąceg o . P rze w o d ­
n iczącym  K om isji jes t ław n ik  M agistra tu .

A rt. 5.
K om isja N auczan ia  Z aw o d o w eg o  p ro w a­

dzi o d p o w ied n ie  spisy , k tó re  zaw ierać  m ają  
w ykaz m łodzieży, pod legającej p rzym usow i 
szko lnem u  na p o d staw ie  nin iejszego sta tu tu  
zam ieszkałej w m. Sosnow cu, bez różnicy  s ta ­
nu, w yznan ia  i narodow ości.

A rt. 6 .
D la kon tro li n ad  m łodzieżą , obow iązaną 

do  u częszczan ia  do szkół zaw odow ych  d o ­
k sz ta łca jący ch , za rząd za  się re je s trac ję  w szy ­
stk ich  p racu jący ch  w w arsz ta tac h  rzem ieśln i­
czych, p rzed sięb io rs tw ach  p rzem ysłow ych  i 
handlow ych, w  w ieku od la t 14 do  18. W ła ­
ścic ie le  w a rsz ta tó w  rzem ieśln iczych , zak ładów  
p rzem y sło w y ch  i hand low ych  lub ich z a s tę p ­
cy obow iązan i są  sk ład ać  K om isji N auczan ia 
Z aw o d o w eg o  im ienne w ykazy  tej m łodzieży 
1-go kw ie tn ia  i 1 szego  p aździern ika  każdego 
roku.

W łaśc ic ie le  dom ów  lub ich za s tęp cy , w 
k tó ry ch  m ieszczą się w ym ienione w arsz ta ty  
lub p rzed sięb io rs tw a, obow iązani są m eldow ać 
K om isji N auczan ia  Z aw o d o w eg o  o istnieniu ta ­
kow ych  w  icn po sesjach . W ykazy  te  służyć 
b ę d ą  jako  m a te rja ł do  spo rządzen ia  odpo- 
w ied n ’.ch sp isów  (pa trz  art. 5). W raz ie  n ie­
s to so w an ia  się do pow vższego grozi kara  
p rzew id z ian a  w  art. 15 i 16.

A rt. 7.
P o  usta len iu  i zapew nien iu  n iezbędnej 

ilości w olnych  m iejsc w  szko łach  i u sk u teczn ie ­
niu p o d zia łu  zap isanej m łodzieży  m iędzy  p o ­
szczególne szkoły, K om isja N aucz. Z aw o d o w . 
n a jp ó źn ie j na ty d zień  p rzed  rozpoczęciem  ro ­
ku szkolnego  p rzesy ła  k ierow nikom  szkół d o ­
k sz ta łc a jący c h  im ienne w ykazy  D rzeznaczonej 
do  ich  szkół m łodzieży.

A rt. 8 .
K ierow nicy  szkół, po  o trzym aniu  w y k a ­

zów  now o-zap isanej do  ich szkół m łodzieży, 
zaw iadam iają  o p rzy jęciu  uczn ia w łaścic ieli 
lub  k ierow ników  w arsz ta tó w  i p rzedsię  orstw , 
w  k tó ry ch  je s t za tru d n io n y  dan y  uczeń , z ż ą ­
d an iem  zg łoszen ia  się k an d y d a ta  do zap isu  i 
za jęć  w usta lonym  p rzez w ład ze  szkolne t e r ­
m inie.

A rt. 9.
Po upływ ie 15 dni od ro zp o częcia  za jęć  

szkolnych, K ierow nicy  szkół d o k sz ta łca jący ch

60X 19 m m  
58 
63 
25 
50 
55 
60 
50 
48 
65

kw .—
sr.

155 
500 
580 
260 
340 
220 
630 
560 
540 
460

6 „ 50 m m  śr. —  530
1 p a r tja  10 „ „ —  600
8 sztuk  26 „ „ —  260
4 „ 55 „ „ — 250
4 „ 80 „ „ —  910

643 sztuki 55X 10 —  17,611
66 „ 65X 12 —  1,737
45 „ 70X 10 —  1,028

B£

0
0
0
0
0
0
0
0

p rz esy ła ją  K om isji N auczan ia  Z aw o d o w eg o  
w ykazy  uczniów , k tó rzy  na  żąd an ie  ich do 
szkoły  się n ie  zgłosili.

A rt. 10.
P rzenoszen ie  się uczn ia  z jed n e j szko ły  

do drugiej bez zezw olenia K ierow ników  jest 
n ied o p u szcza ln e .

A rt. 11.
Z w oln ien ie za in teresow anej m łodzieży  z 

obow iązku uczęszczan ia  do zaw o d o w y ch  szkół 
d o k sz ta łca jący ch  m oże n as tąp ić  tylko na  za ­
sadz ie  decyzji K ierow nic tw a szkoły, w zg lęd ­
nie Kom isji N auczan ia  Z aw o d o w eg o .

A rt. 12.
U czniow ie zapisan i do  szkoły obow iązani 

są  do reg u la rn eg o  uczęszczan ia  do szkoły  w 
ciągu całego  roku  szkolnego.

A r. 13.
Z  końcem  k ażdego  m iesiąca  k ierow nik 

szk o ły  p rzed s taw ia  K om isji N auczan ia  Z a w o ­
dow ego  w ykaz ty ch  uczniów , k tó rzy  bez u sp ra ­
w iedliw ionej p rzyczyny  opuścili nau k ę  szkolną, 
z po d an iem  liczby opu szczo n y ch  p rzez  k aż d e ­
go ucznia dni szkolnych, z opinją R ad y  N ad ­
zorczej o stopn iu  w iny rodziców , op iekunów  
lub p raco d aw có w .

A r. 14.
O d p o w ied zia ln o ść  za n iew ype łn ien ie  o b o ­

w iązku  szkolnego p rzez  uczn ia  ponoszą  w ła ­
ściciele lub k ierow nicy  odp o w ied n ich  w a rsz ta ­
tów  lub p rzed sięb io rs tw , w k tó rych  za tru d n io ­
ny je s t d an y  uczeń , w zg lęd n ie  rodzice  lub 
opiekunow ie.

A rt. 15.
Z a  ukryw an ie  p rzed  zap isan iem  do szko ­

ły, w inni p o d leg a ją  g rzyw nie do 1000 mk. 
polskich.

A rt. 1 6 .
Z a  n iep o sy łan ie  u czn ia  bez u za sad n io ­

nych  po w o d ó w  do szkoły, w inni p od legają  k aż ­
dorazow o  g rzyw nie do 100 mk. polskich. W ra ­
zie po w tarza jąceg o  się lek cew ażen ia  o b o w iąz­
ku szkolnego, kara  m oże być podw yższona do 
mk. 1000.

A rt. 17.
K ary , p rzew id zian e  w art. 15 i 16, w y ­

m ierza  K om isja N au czan ia  Z aw o d o w eg o  po 
w ysłuchaniu  0 3 Ó b  za in te resow anych , o ile te 
n a  w ezw an ie  p rzy b ęd ą . N ieuspraw ied liw ione 
n ieprzybycie stron nie p rzeszk ad za  w ydan iu  
orzeczenia karnego.

A rt. 18.
W ykonan ie  o rzeczeń  karnych  należy  do 

M agistra tu  m. S osnow ca.
A rt. 19.

N ałożone g rzyw ny n ależy  w p łacać  do 
K asy  M iejskiej, k tó ra  w yoa je  o d p o w ied n ie  p o ­
kw itow an ia  i p row adzi w y k az  p o b ran y ch  g rzy ­
wien. Z eb ran e  tym  sp o so b em  p ien iądze  m ają  
być u ży te  na  rzecz  n iezam ożnych uczniów  
szkó ł d o k sz ta łca jący ch , s to so w n ie  do uznania 
Kom isji N auczan ia  Z aw o d o w eg o .

A rt. 20.
O rzeczen ia  Kom isji N auczan ia  Z a w o d o ­

w ego  m ogą być zask arżo n e  do M agistra tu  m. 
S o sn o w ca  w  term in ie dw utygodniow ym , licząc 
od  dnia og łoszen ia lub zaw iadom ien ia  o o rz e ­
czeniu  zaocznem .

A rt. 21 .
Z ało żen ie  skargi na o rzeczen ie , m ocą 

k tó reg o  zosta ły  w ym ierzone grzyw ny, nie 
w strzym uje w ykonan ia tefroż o rzeczen ia . W  
razie  uchy len ia o rzeczeń  skazującego na 
grzyw ny, u iszczona k w o ta  k a rn a  p od lega  
zw rotow i.

A rt. 22.
S ta tu t niniejszy w chodzi w  życie z dniem  

ogłoszenia.

Prezydent miasta
w. z .  T Siiuszek.

Woźne dla Kopalni, Fabryk, Kooperatyw l itupcdm!
M Ł Y N  E L E K T R O  - W A L C O W Y

H i  W i e l i E z H i e r  i  Z a g ó r z u  (D ąb ro w a) 3
kupuje  zboże i p rzy jm uje  do  p rzem ia łu  na- m ąk ę py tlo - *  
—  — w ą, razo w ą i kaszę  w ed łu g  życzen ia. — — *

B IU R O  w S O S N O W C U  ul. W S P Ó L N A  4.

iuauauauauauauauauaomuauj
Technik szacunkow y

Członek Związku

Włodzimierz Przybylski
SOSNOWIEC, Jasna 7. 

Ocena: budow li, m aszyn, ap a­
ra tó w  i u rządzeń  fabrycznych.

W W w ^ w w w w Q w W f v w

OKULISTA 
D-r m edycyny

L. CWIBAK
przeprow adził się do innego m ie­
szkan ia w BĘDZINIE na ulicę Są- 
czew ską Nr. 4 I piętro, tuż 

obok S tarostw a. 
O rdynuje w chorobach  ocznych 
od 12 —  2 p rzed  polud. i od 5 
— 7 po poł. W niedziele i św ię­

ta  od 10— 12 p rzed  połud.

wv< Sr NSW yir ^  ^  • i* *5* >*z

Sr. Józef Hałacz
d y rek to r pow iatow ego szpitala 

w enerycznego 
przy jm uje w  cho ro b ach  w ene 
rycznych  i skórnych  od 3 —  7 

godz. pop o ł. (oprócz św iąt.
Będzin, Nowy Rynek 3.

LECZNICA 
chorób  kobiecych

D-r a I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. M ałachow­

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 5 -7 .

Di. I  ttilski
o rd y n a to r odd zia łu  chirurg  — 
ginekologicznego, pow rócił i 
p rzy jm u je  w  dni pow szedn ie  
o d  4-tej po  połud . Sosnow iec, 

C hem iczna 2.
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n

I "  O
X  m

ta m  t o n o ś f !
bo czas to  p ien iąd z!!

T ylko  d łu g o le tn ia  firm a

MRFDAMUN" W sosnowcu, Modrzę- 
• U L R V l f i M I l  jowska 15 w podwórzu,

k tó ra  przefasonow uje i fa rb u je  z najgorszych  ka- 
peluszów , słom kow e oraz filcowe, dam skie, m ę­
skie i dziecinne podług najnow szych modeli.
Jako  długoletni fachow iec w p ierw szorzędnych 
firm ach krajow ych i zagran icznych , ze św ia­
dectw am i, prow adzę zakład  pod w łasnym  k ie­
row nictw em , posiłkując się najnow szym i m aszy­
nam i, k tórych  żadna inna firm a nie posiada.
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Sie c z k a rn ia  o ra z  u p rz ą ż  na k o n ie  do  
sp rz e d a n ia . K u ź n ic a  N r. 6. R ynass. 

p o t r z e b n y  p o k ó j u m e b lo w a n y  z cało*
* d z ien n y m  ży c iem  lu b  b e z  w  o k o licy  
u lic  P iłsu d sk ieg o , A le ja . S w o bodna, 
W ie jsk a , N o w a  i L eszn o . O fe rty  p o d  
M. N . „Iskra** S o sn o w iec .

T e ib  L e n c z n e r  zg u b ił p a sz p o rt w y d an y  
* -1 p rz e z  w ła d z o  n iem ieck ie

Le jz e r  D a jte lcw a jg  7- u b ił  p a sz p o r t n ie ­
m ieck i.

Prz y s tą p ię  d o  sp ó łk i d o  h an d lo w e g o  
p rz e d s ię b io rs tw a  z w s p ó łp ra c ą  z k a ­

p ita łe m  p ó ł m iljo n a  m k. W iad o m o ść  
„Iskra** D ą b ro w a.

Jan in ie  S k o p o w sk ie j z a g in ą ł d o w ó d  
o so b is ty  w y d a n y  p rz e z  m a g is tra t m. 

D ąb ro w y . Z w ró c ić  Isk ra  D ą b ro w a ._____

Lokal z  u rząd zen iem  b iu­
row ym  do  o d s tą p ien ia  w 
Sosnow cu. R eflek tanci z e ­
chcą złożyć a d re sy  sw e  
w redakcji „ lsk ry“ pod 
„Lok^i**._______________ __
D ° t r z e b n i  2 c h ło p c y  na  p ra k ty k ę  do
* fab ry l i w y r o b ó w  m eta lo w y ch ,
G o ld b  >• i K ucy ń sk i, P rz e ja z d  *._ _ _ _ _ _ _  _ 3 f r

y gubiu-io  k a rtę  n a  b ro ń  w y d a n ą  p rz e z  JVI
p o w ia t B ędz iń sk i i k a r tę  p o w o ła n ia   ___

w y d a n ą  p rz e z  k o m isję  p rz e g lą d o w ą  w  So­
sn o w cu  n a  im ię  Z . M ite lm a n . Z w ró c ić  
Isl. snow i ec
<i^itk.o F ra n c isz e k  z g u b ił św ia d e c tw o  
^  h a n d lo w e  w y d a n e  w  K asie  S k a rb o ­
w e j w  S o snow cu .____________ ___________

ow al K o n s ta n ty  z g u b ił p a s z p o rt  i 
portN -ł z a w ie ra ją c y  600  m k.

C p r z e d a m  d o m  w  K saw erze  w  któ- 
^  ry m  z n a jd u je  się 4 m ie sz k a n ia  d u ­
b e lto w e  i p o je d y n c z e . W ia d o m o ść  O rz e ­
chow ski G ó ra  Z a m k o w a  N r. 12.

J a k ó b  R o ż en  z g u b ił p a sz p o r t po lsk i 
w y d a n y  p rz e z  S ta rc s tw o  w  B ę d z in ie , 

k a r tę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  p rzez  o fic e ra  
e w id e n c y jn e g o  w  B ęd zin ie .
C J u ty n o w a n a  m a sz y n is tk a  z trz e c h  l e t — I 

n ią  p ra k ty k ą  (ew . b iu ra lis tk a )  p o - 1 
sz u k u je  p o sa d y  o d  za raz . O fe rty  Isk ra  j 
S o sn o w iec  p o d  „ m aszy n is tk a" ,
^ V k a z y jn ie  sp rz e d a m  o to m a n ę  dyw a* I 
^  n o w ą  z g a le rją  i lu strem  w  d o - 1 
b ry m  s ta n ie ’ W iad o m o ść  z a k ła d  f ry z je r -1 
sk i F ra n c iszk a  Z m u d y  W a rsz a w sk a  10.1 
V g u b io n o  p o r tfe l z d o k u m e n ta m i w ° j - I 
^  sk o w em i i s tu d e n ck im i n a  im ię !  
A d a m a  B ie rzw iń sk ieg o . Ł a sk a w y  z n a ' f  
la z c a  ze c h c e  o d d a ć  do  Iskry  w  S o sn o ­
w cu ,
Y l ^ ó z e k  d z ie c in n y  n a  g u m ach  i łó* 

żeczko  m e ta lo w e  u ży w an e  d c l  
sp rz e d a n ia . C z e la d ź  D r. K o ta rsk i. 
O p r z e d a m  sk le p  w  d o b ry m  p u n k c ;(
^  W iad o m o ść  K sa w e ra  ul. C y n k o w a  1 

n o b le r  L eo n  z g u b ił k sią żeczk ę  Kas" 
C h o ry ch , leg ity m ac ję  i k w e s tjo n a fK

J U S Z .

To m asz  J a ro s  z g u b ił k s ią żk ę  
C h o ry c h ._________________

K a*

Po trz e b n a  s ta rsz a  k o b ie ta  d o  o b słu g  
i d z ie c k a , za  d o b ry m  w y n a g ro d z ę !  

n iem . W iad o m o ść  Isk ra  D ąb ro w a-
o sz ek  F laurr. zg u b ił 

b o w ą  N r. 5404.
k o n tro lk ę  chle-l

Ar

N

n to n i P a w lik o w sk i, M a rja  P aw iiko  
-  -  w ska i U k ra je k  S ta n is ła w  i  g u b ili 
k a r ty  ch leb o w e  w y d a n e  n a  k o p . W iktofl 
w  M ilo w icach .

f  \k a z y jn ie  d o  sp rz e d a n ia  d w ie  b ry c z k ą  
je d n o k o n n e . W iad o m o ść  n a  m ie js  

u l. K o n s ta n ty n o w sk a  N r. 14 w  resta^l 
u rac ji.

5 w ydaw ca W iktor M onsiorski. D rukarn ia  R M onsioraki — Będzin.


